
S Z A N U J  W Y S I Ł E K  D R U K A R Z Y  I K O L P O R T E R Ó W !  
°  D D A J p  1 S M O  W  P E W N E  R Ę C E .  N I E  N I S Z C Z .

PRZEM ÓW IENIE NACZELNEGO W ODZA DO W O JSK  P O L SK IC H .
P o p o w r o c ie  ze  S ta n ó w  Z jedn. g e n . W}. S ik o r sk i w y g ło s i ł  p r z e m ó w ie n ie  do  

w ojsk a  p o lsk ie g o  w  S zk o cji. P o w ie d z ia ł m ięd zy  in n e m i

„. .je st  tu n a  tr y b u n ie  m in . O b ron y  N a ro d o w ej, j e s t  a d m ir a ł, d o w o d z ą c y  n aszą- 
m a ryn ark ą  w o j., j e s t  in stru k to r  n a sz e g o  lo tn ic tw a , ic h  o b e c n o ść  je s t  sy m b o lem  s o l i ­
d a rn o śc i i g o to w o śc i w a sze j, k tóra w y tr z y m u je  w s z y s tk ie  n a jc ię ż sz e  p ró b y  aż do  
b ojow ej w łą czn ie , ta k  ja k  w y tr z y m y w a ła  w e  w r z e śn iu  w P o lsce , p otem  w e  F ran cji 
w  N o r w e g ii, w  1'obruku, w  p o w ie tr z u  i na m orzach . Ta so lid a r n o ść  w asza  je s t  p o d ­
n ie tą , o tu ch ą  i n a tc h n ie n ie m  w  n a jc ięższy c h  c h w ila c h  p r z e ło m o w y c h . Za n ią  id z ie  
in n a  so lid a r n o ść :  je d n o ść  n a ro d o w a  r e p r e z e n lo w a n a  w  L o n d y n ie  przez R ząd R zczp lite i 
i s c e m c u to w a n ą  p o s ta w ę  Kraju. Ta so lid a r n o ść  b ęd z ie  o d p o w ie d z ią  za zb ro d n ie  p o­
p e łn ia n e  przez  b estię , k tóra  czując, że  p rzeg ry w a  sw ą  o sta tn ią  s ta w k ę , p a stw i s ie  
n ad  b ezb ro n n y m i. B e stia  ta rzu cająe  s i ę .w  k la tc e , k tó r ą  s ta n o w i p o d d ila  Europa" 
grozi, ze w  p o to k a ch  krw i u to p i n a ro d y , k tó re  są  z a k ła d n ik a m i w  ich  ręk u . N ie c h  
B itter’ jed n a k  p a m ię ta  i m e c h  s ię  za s ta n o w i, że  p ro w o k u je  p o m stę , jak ie j d o ty c h c z a s  
n ie b y ło  w  d ziejach . C ały  naród  n iem . a lb o  w  m ilc z e n iu , a lb o  z en tu z ja zm em  s to i  m urem  
za H itlerem  i  p o p iera  w s z y s tk ie  jeg o  rzez ie . N iech  w ied zą  N ie m c y , że s ię g n ie m y  do  
eh  d o m o w  do w n ętrza  N ie m ie c , że  kara b ę d z ie  b ez lito sn a , je ś li  n ie  za p rzesta n ą  

k r w a w jc h  p rześ la d o w a ń  N a ro d u  P o lsk ieg o . O b y śm y  n ie  m u sie li s ię g a ć  po d z iec i  
n ie m ie c k ie , j e s h  N iem cy  s ię g a ją  p o  d z ie c i p o lsk ie . J es t  sp r a w ie d liw o ś ć . J es t  ręka
rm il xr  °  !< ° / a P'Tr'P. h.lstorl;l  1 rozw o jem  św ia ta . 1 ta  ręk a  O p atrzn ości, d o s ię ­
g n ie  N ie m c ó w  ty m  d o tk liw ie j  im  w ię k sz e  b ęd ą  ic h  w in y .

W racając p o  bardzo  c iężk ie j , a le  o w o c n e j p ra cy  od  rana do n o c y , m o g ę  W as 
z a p ew n ie , ze  w s z y s tk ie  p ro b lem y , k tó r e  n a s d o ty c zą  z o s t a ł y  p o m y  ś  1 i n e  z a ł  a-

n e .  ro w a d z iłem  ro z m o w y  na tem a ty , k tó r e  d o t \c z ą  p rzy sz łeg o  z w y c ię s tw a
p rzyczyn ią  s ię  do z o rg a n izo w a n ia  le p sz e g o  św ia ta  lep sz e j P o lsk i. M ogę w a s  za p ew -

nraVe ^  ro zu m ie ją  i docen ia ją  w k ład  P o lsk i w  tę  wojnę, uporczyw ą
s d z f l  ■ Z b rojn ych  n a  o b czy źn ie , i w y s iłe k  P o lsk ieg o  Ż o łn ierza  w szęd z ie
ga z ie  ty lk o  s ię  on  zn a jd z ie . *

u o 1 B d ° , W aS' ^ za W apzym  p o śr e d n ic tw e m  do w s z y s t k i c h  ż o ł n i e r z y
k ó w  w ie d n r .^ « le z ą c y c h  w  im ię  je d n e g o  id e a łu , k tó r y  p o w in ie n  p o łą c z y ć  n a s  Poln-
d zień  W  u 7 to z^ a P śr o d o w isk o , k tó r y m  jest. P o l s k a .  C hcę W as za p ew n ić , że
rzv  iak  ? ® n i a  zb liża . P o tężn a  broń , która je s t  w  W aszy ch  ręk ach , u d e-
w ią d a ce  d n ^ ń i  ° r-Zy bra™ 7 n ie ty 1<0 do E u rop y , n ie ty lk o  do N ie m ie c , a le  b r a m y  w ląu ące do w o ln e g o  i s z c z ę ś liw e g o  K raju.“

Z ak oń czy ł gen . S ik o rsk i p r z e m ó w ie n ie  o k rzy k iem : „N iech  ty je  P o lsk a !*

R ok 11.
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O Ś W I A D C Z E N I E .
Z różnych stro n  kraju  nadchodzą w iadom ości o tym , że okupan t s ta ra  się na 

nowo obietnicam i różnych ulg nakłonić Polaków  do w pisyw ania się n a  listę  osób 
„przyjaźnie usposobionych względem Niemców" (deutschfreundlicli). W W ielkopolsce 
dla takiego celu  m iałby służyć t. zw. „Związek czynnych Polaków" (Leistungspolen- 
verband), do którego m ieliby praw o przystępow ać Polacy specjaln ie w ydajnie p ra ­
cujący w sw oich zaw odach i dek laru jący  sw ą lojalność dla Niemców.

Gdzieindziej znów, jak  w Lublinie, N iem cy kierow nicy urzędów , insty tucji 
i p rzedsiębiorstw  nak łan ia ją  pracow ników  Polaków  do w pisyw ania się na  specjalne 
lis ty  „lojalnych" łub  naw et tak ie  sp isy  sporządzają z urzędu. Osoby w pisane na 
tak ie  listy  w zyw ane są następn ie  do Gestapo, gdzie zmusza się je  do podpisyw ania 
deklaracji lojalności, otrzym ują oni specjalne legitym acje, podobne do niem ieckich.

Cel tej podstępnej, a planow o kierow anej akcji je s t jasny : chodzi o obałam u- 
cenie jednostek  przedew szystkim  uzależnionych służbowo od Niemców. Za cenę 
złagodzenia wobec n ich  ucisku, stosow anego do ogółu społeczeństw a polskiego, m iały 
by  one zerw ać więź m oralną ze społeczeństw em , z jakiej dotychczas czerpały swe 
siły  d ia  przetrw ania  niewoli. N astępnie — już całkiem  uzależnione od Niemców — 
m usiałyby ulec wszelkim ich w ym aganiom , a po poddaniu  się różnym  prak tykom  
przysposabiającym  je do niem czyzny — zw iązać się z n ią  aż do obow iązku oddania 
daniny krw i dla wroga.

O ś w i a d c z a m ,  że nic nie będzie mogło uspraw iedliw ić tych, k tó rzy  ulegając 
podstępnym  nam ow om  w roga, zw iążą się z nim  przez zapisanie się na listę lub złoże­
n ie  deklaracji „lojalności". Byłoby to sprzeniew ierzeniem  się obow iązkow i w ierności 
w obee N arodu Polskiego dlatego czynić tego w żadnej form ie n i e  w o l n o .

PEŁNOMOCNIK NA KRAJ 
RZĄDU RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ.

SPRAWY POLSKIE NA OBCZYŹNIE.

PODZIĘKOWAŃIF GEN. MONTGO­
MERY. W odpowiedzi na  depeszę gratu- 
lac. przesłaną przez Pełnom ocnika Rządu 
na  Kraj za pośrednictw em  Rządu, dowód- 
ey VIII-mej arm ii, gen. M ontgom ery na­
desłał następu jącą  depeszę: „ W im ieniu 
VIII-mei A rm ii dziękujem y Panu za Jego 
pism o. P rzyjęliśm y z radością w iadom ość, 
że nasze pow odzenia w Afryce płn. do­
dały o tuchy dzielnem u N arodow i Polsk., 
którego dola jes t tak  ciężka i którego 
m ęstw o głęboko podziw iam y. Żołnierze 
VIlI-mej Arm ii są  dum ni, że tru d  ich po­
niesiony dla spraw y narodów  sprzym ie­
rzonych przybliżył godzinę w yzwolenia 
Polski."

ECHA PODRÓŻY GEN. SIKORSKIE­
GO. Po pow rocie z M eksyku do W aszyng­
tonu  odbył gen. S ikorski godzinną k o n ­
f e r e n c j ę  z p r e z .  R o o s e v e l t e m  
w dniu 6. 1. w obecności am b. R. P. w

USA Ciechanow skiego. Tem atem  rozmów 
by ły  spraw y przyspieszenia końca wojny, 
oraz możliwości udziału  w końcow ych 
fazach w ojny organizacji europ, fron tu  
podziem nego. W w yw iadzie prasow ym  
ośw iadczył prem ier, że debaty  prow adził 
w im ieniu w szystkich rządów eu ro p e js­
kich znajdujących się w Londynie, a obe­
cnie opuszcza S tany z tym  głębokim  
prześw iadczeniem , ż e  z a s a d a  f e d e ­
r a c j i  znajduje w USA coraz w iększe 
zrozum ienie i poparcie.

A gencja R eutera donosi, że w w y­
n iku  rozm ów  naszego p rem iera  z prez. 
USA pow stan ie  w  S tanach Zj. i n s t y t u t  
dla celów szkolenia kadr urzędników  ad- 
m inistr. m ających pomóc w odbudow ie 
Europy po wojnie.

W p r z e m ó w i e n i u  wygłoszonym 
10. bm. w N. Y o r k u  prem . Sikorski 
w yrzekł m. in.: „Zbliża się czas, gdy od-
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płacim y Niemcom m etodam i i ciosam i 
w ojny błyskaw icznej, których oni nie 
po tra fią  już odeprzeć i sparaliżować... 
Coraz w yraźniejsza s ta je  się możliwość, 
że już w niedługim  czasie działania woj. 
przeniesione zostaną w sam o serce kon­
tynen tu  europ., bronionego przez H itlera. 
Zbiorow a nienaw iść uciskanych narodów  
w yzwolona we właściwej chw ili przez 
w kroczenie sojuszników  na  kontynent 
europ, doda ostatecznem u ciosowi w y­
m ierzonem u przez zjednoczone narody 
takiej siły i mocy, że k lęska H itlera  bę­
dzie całkow ita i zupełna".

CIEKAWA ANKIETA. W ram ach  an ­
kiety now ojorskiego dziennika Pi-En na 
tem at jak postąpić z N iemcami po woj­
nie, zamieszczono odpow iedź gen. S ikor­
skiego, k tó ra  proponuje zniszczenie niem . 
w arstw  panujących. Istniejąca w psychice 
niem . żądza panow ania nad św iatem  jest 
szczególnie kultyw ow ana w śród s tanu  
wojskowego, następn ie  w śród w arstw y 
junkrów , wreszcie podporę tej tezy  s ta ­
now i ciężki przem ysł, podnoszący zasadę 
niem . im perializm u gospod. w świocie.
J e sfery ponoszą odpow iedzialność za 
dojście do w ładzy hitler, w tak  szybkim  
tem pie Jeżeli one nie zostaną zniszczone 
n ie  będzie trw ałego pokoju.

POWRÓT GEN. SIKORSKIEGO do 
™ 7 n "  nastąp ił 13 b. m... Po pow rocie 
odb.\ł prem . narad y  z przybyłym  z Blis­
kiego W schodu prof. St. Kotem, oraz go ­
dzinną konferencję z am b. Romerem.

SPRAWOZDANIE NA RADZIE MIN.
W dniu 21 bm. w obecności Rady Min. 
p. prezyd. i prezesa Rady Naród. S tanisł! 
G rabskiego w ygłosił gen. S ikorski sp ra­
w ozdanie ze swej podróży do USA, po­
w iadam iając Rząd o umowie zaw artej z
rf,?i f?  i!enA S° do Prayjęcia uchodźców 
polskich. Rada Min. stw ierdziła odpow ie­
dnią rezolucją, pom yślny dla Polski w y­
nik rozmów i poczynań prem . w czasie 
jego amer. podróży.

w n ? » H ^ D POLSKI DZIAŁA W SPRA- 
? i t ,  o  ENIA TERRORU NIEM. W POL- 
oCE? Rząd poi. ogłosił fak ty  barbarzyń- 
• lego w ysiedlania ludności polskiej w 
i elszezyźnie i zbrodnie niem . w razie 

stosowania czynnego oporu. Prasa pisze 
na tem at u c h w a ł y  Rady Naród, stw ier- 
' zającej, że jedynie natychm iastow e re ­
presje mogą być odpow iedzią na poczy­

n an ia  Niemców i ich zupełne nieliczenie 
się z groźbą kary  w przyszłości. O s t r z e ­
ż o n o  Niemców rum uńskich , k tó rzy  
m ają kolonizow ać ziem ie opróżnione z 
Polaków .

Codziennie nadaje  radio lond. d o n ie ­
sienia z Polski na cały św ia t o łapankach , 
w ywożeniu tysięcy osób do obozów kon- 
centr. i w ysiedleniach. Prasa ang. i radio 
oraz p rasa  am er. podają w szystkie szcze­
góły te rro ru  w W arszawie i na  Śląsku.

NIE LEKCEWAŻMY pesym istycznym  
m achuięciem  ręk i te j fali głosów p ro tes­
tu , tej p ropagandy św iatow ej, nad k tó rą  
Rząd Polski n ieustann ie  czuwa, gdy rów ­
nocześnie nasi żołnierze i lotnicy V ynią 
wysiłki, by brać najżyw szy udział w a k ­
cji niszczenia Rzeszy z pow ietrza. P r  o- 
p a g a n d a ,  ta  najgroźniejsza broń now o­
czesna przygotow ała h itle r, podboje, — 
propaganda p r z y g o t o w u j e  t e r a z  
um ysły całego św iata  do konieczności 
z n i s z c z e n i a  narodu  zbójców i ban­
dytów  bez reszty!

MIN. ATLEE w ieeprem . rządu bryt, 
przem aw iał w Izbie Gmin na  tem at te r ­
roru  krajów  okupow anych w szczególno­
ści Polski. Zbrodnie te  są objaw em  n e r­
wowości jakiej podlegają Niemcy w obli- 
czu klęski. C ierpienia Polaków  m u s z ą  
b y ć  i b ę d ą  p o m s z c z o n e .  „Z każ­
dym dniem  pow iększają się siły naszych 
ciosów o czym najlepiej świadczą nalo ty  
na Berlin. Św iadom ość tych ciosów doda 
naszym sprzym ierzeńcom  odw agi i przy­
spieszy ich uw oln ien ie0.

W TEHERANIE odbyło sio zebranie 
p ro testacy jne przeciw  m orderstw om  h i t ­
ler. w Polsce.

PAMIĘCI ROMANA DMOWSKIEGO.
W 4-tą rocznicę śm ierci W ielkiego Polaka 
R. Dmowskiego, w ygłosił przem ów ienie 
prof. Vi acł. Komarnicki min. sp raw ied li­
wością oddając hołd genialnem u polity­
kow i i tw órcy  S tronnictw a Narodowego, 
prez. N. K. N-u, k tó ry  niestrudzonym  
w ysiłkiem  całego swego życia, w ścisłej 
w spółpracy z śp. 1. Paderew skim  położył 
fundam enty  pod odbudow ę państw a poi- 
s ki ego. N apaść n a  Polskę i druga w ojaa 
św iatow a, oraz właściwe, bez m aski, ob­
licze wroga Polski Nr 1, jakim  są N iem­
cy, potw ierdzają  słuszność i trafność 
przew idyw ań politycznych Dmowskiego. 
Przew idział on również, że katastrofa
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Polski pociągnie za sobą u tra tę  n iepod­
ległości w szystkich państw  Europy Środk. 
od B ałtyku po morze Egejskie. Głębokim 
hołdem  cieniom  bojow nika niepodległoś­
ci zakończył min. K om arnieki swe prze­
m ówienie.

ŚMIERĆ LOTNIKA. Sierż. lo tn ictw a 
C z e s ł a w  C z e c h o w s k i  zginął jako 
strzelec „latającej fortecy* w akcji na 
Oceanie Spokojnym , znany uprzednio z 
chlubnej kam panii na  F ilip inach  i na 
Jaw ie, odznaczony przez gen. Mac A rtura. 
Cześć pam ięci lo tn ika.

ZACIĄG OCHOTNICZY do arm ii p o l­
skiej je s t w toku  w śród Polonii am er. w

A rgentyn ie , U rugw aju, P aragw aju  i Boli­
wii przy czym rodziny ochotników  będą 
zaopatryw ane przez Rząd Polski.

W IRAKU król. rząd m ianow ał sw e­
go przedstaw iciela  p rzy  Rządzie polskim  
w L ondynie chargee d. affaire Said Ata 
A m ina, który  złożył już listy  uw ierzytel­
niające min. Raczyńskiemu.

ŚWIĘTA POLSKIE W ... INDIACH. 
Uchodźcy polscy z Rosji oraz dzieci po l­
skie i s iero ty  po żołnierzach obchodzili 
polską „gwiazdkę" w posiadłościach m a­
haradży  N aw anagoru. W jednym  z obo­
zów przebyw a 800 dzieci

NA ZIEMIACH RZECZYPOSPOLITEJ.
BILANS 3 LAT. Oto n iek tóre  cyfry z 

różnych stron  i m iejscowości w GG. ilu ­
stru jące  rezu lta ty  „nowego ładu": W po­
w iecie w arszaw skim  w gm inach w iejskich 
zabito 1.055 osób, wywieziono na roboty 
5.076, raniono 224, uw ięziono 897 (nieli- 
cząc żydów!.

W pow. Lubardtow skim  w obozach 
238 osób, zabitych 237, w ywiezionych na 
roboty  do Rzeszy 675 (bez żydów).

M iasto Lublin liczyło przed w ojną 
130 tys. m ieszkańców , obecnie ma pon i­
żej 80 tys., ubyło 43 tys. w ym ordow anych 
żydów, około li) tys. Polaków  od bom ­
bardow ania, egzekucji i w obozach.

ŁAPANKI NA TERENIE GG. Objęły 
one poza W arszaw ą i C z ę s t o c h o w ę ,  
gdzie było k ilka ofiar śm iertelnych . Na 
prow incji organy porządkow e niem. wy- 
i'aźnie zatrzym ują posiadaczy k art pracy, 
aby od nich w yciągnąć łapów kę. Nigdzie 
jednak  akcja łapankow a nie dała tak  po­
tw ornych rezultatów  jak  w W a r s z a w i e. 
15-go bm. od goaz. 9 — 12 rano trw ała  
w ielka obław a na Pradze, po południu  i 
wieczorem w centrum  m iasta, łącznie z 
zabraniem  publik i z szeregu k i n. Punkt 
kulm inacyjny nastąp ił w niedzielę, gdy 
gdy po raz pierw szy notow ano targnięcie 
się Niemców na teren ie  GG. na n i e t y ­
k a l n o ś ć  k o ś c i o ł ó w .  W ychodzący 
z nabożeństw  dostaw ali się w prost do 
„budy". Liczby podaw ane ze stolicy są

bardzo różne, sięgają m aksym alnie do 
30 tys. ludzi schw ytanych, z czego około 
70%  zostało wypuszczonych, reszta sk ie­
row ana na Paw iak i już w yw ieziona do 
robót, lub do więzień. M e t o d y  jak im i 
N iem cy posługują się zagarniając przy­
padkow e setk i i tysiące osób i zw alnia­
jąc  po w ylegitym ow aniu, nasuw ają p rzy­
puszczenie, że celem łapanek , oprócz 
branki n iew olnika jes t łow ienie uk ryw a­
jących się żydów, poszukiw anych h an d ­
larzy, w reszcie co najw ażniejsze, now a 
próba p o d c i ę c i a  a k c j i  n i e p o d ­
l e g ł o ś c i o w e j .  Gdy n iem a już policji 
i szpiclów ty le , co w początkach okupa­
cji, stosuje się „m asówkę" by w yław iać 
potem  poszukiw anych, zaskoczyć i innych, 
znajdujących się przypadkow o na ulicy 
z bibułą, tow arem  i tp. Możemy zapew ­
nie hyclów  jeżdżących z „budą", że ten  
ostatn i plan... w yjątkow o im  się nie po­
wiódł. Mimo postrachu  rzuconego na całe 
m iasto rów nocześnie, w yciąganiu ludzi z 
tram w ajów , kolei, nabożeństw , domów, 
objawów paniki było niew iele, a postaw a 
społeczeństw a wzorowa. A kcja łapanek  
to  dla nas w ielka, doraźna p r ó b a ,  jak  
po trafim y pom óc rodakom  w doraźnym  
niebezpieczeństw ie. — W dniach n a s tę ­
pnych obław y nieco przycichły. — Rów­
nocześnie w yw ie/iono do 2 tys. osób z 
Paw iaka w niew iadom ym  kierunku.

CZY BYŁY DZIECI Z LUBELSZCZY­
ZNY ? Przez W arszawę przew ożono dro-
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bny transport dzieci pochodzących z Z a- 
m o j s z c z y z n y ,  które m iały być w  li­
czbie 200 wraz z dorosłym i przydzielone  
do Stoczka. 9. I. sam ochód z 26 dziećm i 
przyjechał do RGO do W arszawy, lecz 
już na u licy  zebrany tłum  ludzi usiłow ał 
dzieci rozebrać m iędzy sieb ie , do czego 
n ie  dopuszczono, zw ażyw szy, że w iększość  
b yła  chora, l l -g o  styczn ia  przyw ieziono  
ze Stoczka (który n ie  m a w arunków  do 
przyjęcia takiej liczby przesied leńców ) 
jeszcze 12 dzieci, z których 4 odm rożono. 
Poza tym  przez W arszawę przejeżdżał 
isto tn ie  1 pociąg z dziećm i w y s ied lo n y ­
m i z Zam ojszczyzny, z którego k iikanaś- 
cioro zabrali ludzie przypadkow o znajdu­
jący s ię  na dworcu. W edle w iadom ości 
z terenn  L ubelszczyzny, odnośn ie m etod  
w ysied lan ia , jest pew ne, że jakaś ilość  
dzieci była n atychm iast odłączona od 
starszych i transportow ana koleją  na za­
chód, częściow o pod opieką niem . p ie lę ­
gniarek, często  w w arunkach podobnych  
jak w ysied lauo  w roku 1940 z W ielko­
polsk i, w  w agonach tow arow ych na m ro­
zie. Przez K r a k ó w  jeśli tak ie transpor­
ty  przechodziły, to  zupełn ie n iespostrze- 
nie  by lud ność n ie  zain teresow ała  się  
dziećm i rów nocześn ie zaś zauw ażono dw u­
krotnie przew ożone dzieci niem ., w k ie­
runku K rynicy czy Rabki, m ające pocho­
dzić z m iast bom bardow anych. R ów no­
cześn ie  z tym  podniosłym  nastrojem  i 
gotow ością  naszego społeczeństw a, m im o 
najcięższych w arunków  do w zięcia  pod  
opiekę nieszczęsnej dziatw y, zjaw iły się  
hieny , organizujące jak ieś n iepraw ne  
„składki“ na dziatw ę — oczyw iście  do 
w łasnej k ieszen i.

W KRAKOWIE w dniu 28. I. 43 r. 
następ ił w yb uch  w  jednych z gm achów  
Urzędu Pracy, na 3 piętrze, przy czym  
jakaś część kartotek i ogólnej została zni­
szczona.

AKTY TERRORU. W e  L w o w i e  
rozstrzelano 300 w ięźn iów  polskich z 
w ięzien ia  przy ul. Łąckiego. — Z racji 
starcia żandarm erii z bandą zbrojną w 
B i a ł c e  k. O strowia (pow. Lubartowski) 
okupanci rozstrzelali 96 m ężczyzn. Oko­
lice  G a r w o l i n a  są bardzo n iebezp ie­
czne, gdyż grasująca tam  grupa 150 żan­
darmów niby to  zw alcza bandytyzm , w  
istocie w yłapuje żydów , szm ugiel i strzela  
do osób „podejrzanych", czyli przypad­
kowo spotkanych na drodze.

JESZCZE ZREDUKOWALI PŁACE — 
oczyw iście  znów  Polakom  zatrudnionym  
w m iejskich  przed sięb iorstw ach  w  Łodzi 
— o 2o% . S tosun ek  płac tygodn iow ych  
polsk ich  do niem . ma się  jak 18 — 38 
RM, przy -zym N iem cy m ają jeszcze 15 
proc. dodatku specjalnego.

PALĄCY PROBLEM. O czyw iście dla 
N iem ców  n ie  dla nas. Oto A. F orster  
kacyk gdańsko-pom orski w jednym  ze 
sw y ch  przem ów ień zaznaczył, że ma pod  
sw ą w ładzą 1 m ilion  Polaków , którzy  
m ów ią  w praw dzie po polsku, a le  mają 
w ygląd  n iem ieck i, i m uszą być w  ciągu  
rokn dokładnie zbadani „O trzym ałem  od 
Fiihrera zadanie, uczvnic ten  kraj niem . 
do 1950 r .“, p lecie  Fórster. Panie gaule- 
iter, radzim y się  posp ieszyć, czasu w pra­
w dzie  dużo, ale do 1950 roku z tym  m i­
lionem  Polaków i tak byś nie zdążył. 
1 tak  w iesz , że cię  już w n et licho w eźm ie.

ZAŚLEPIENIE CZY GŁUPOTA? Mę­
tna robota propagandow a niem iecka za­
puszcza gdzie n iegdzie  słabe korzonki. 
Tak się  sta ło  w S ł o m n i k a c h ,  gdzie  
niektóre osobnik i z in icjatyw y starosty  
pow iatow ego  przeprow adzały zbiórkę, ja­
ko podziękow anie za likw idację... żydów. 
Pieniądze zosta ły  przekazane na arm ię. 
Inaczej w M i e c h o w i e ,  gdzie n ieod p o­
w iedzia lne czyn n ik i zw róciły  s ię  z m e­
m oriałem  do K reishauptm anna, iż m iasto  
nie  zostało jeszcze ca łk ow icie  odżydzone. 
Nie w iadom o za jak ie w in y  w łasn e czy  
cudze ci ludzie tak  upadli na um yśle...

ZNOWU UWOLNIENIE Z WIĘZ1Ę- 
NIA. 18 styczn ia  br. z w ięzien ia  w  P ińsku  
grupa bojow a uw oln iła  ponad 100 w ięź ­
n iów  politycznych . Jest to  już trzeci p o ­
dobny w ypadek  w ciągu ostatn ich  m ie­
sięcy , po uw oln ien iu  w ięźn iów  p o litycz­
nych  w  K ońskich i po ucieczce z w ięz ie ­
nia w K ielcach. F akty te  należy  zapisać  
na karb sta le  wzrastającej ak tyw nośc i i 
postaw y bojowej społeczeństw a, przeja­
wiającej się  w coraz w iększym  lek cew a­
żen iu okupanta.

Na tem at a k c j i  w y s i e d l e ń ­
c z e j  w pow iatach  w sch odn ich  zam ieś­
cim y w iadom ości w następnym  n-rze.
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E U R O P A

ANGLIK O SYTUACJI PO WOJNIE. 
Ubiegłej wojny padło na polach bitew 
800 tys. Anglików, a 2 mil. poniosło ra­
ny, niemniej ta ofiara, zupełnie bezowo­
cna jest ostrzeżeniem, że poraź drugi 
błędów z 1918 roku nie wolno popełniać. 
Dlatego tak liczne są obecnie dyskusje 
na tem at odbudowy powoj. (w Izbie Gmin) 
czy ubezpieczeń społ. (plan Beveridgea) 
w reszcie coraz częściej powtarzające się 
głosy posłów o podniesieniu wynayrodzeń 
i zarobków klas produkujących W. Bry­
tanii, rolników, robotników i rybaków. 
Jeśli rolictwo ma się opłacać, to musi 
otrzymywać subsydia rządowe, lub mieć 
ochronę w postaci wysokich ceł, w wy­
niku wzrosną koszta wyżywienia po mia­
stach. Żaden kraj nie wytwarzał przed 
wojną tak mało żywności u siebie, co W. 
Brytania. Zwyżka cen koliduje z intere­
sami przemysłu, eksportów, i żeglugi, 
zwraca uwagę całego społeczeństwa ang 
nie tylko zespół właścicieli stoczni. Li­
czyć się też należy z uprzemysłowieniem 
i samowystarczalnością donjiniów. i kolo* 
nii, które w zariiian za produkly przemysł, 
dostarczały Anglii żywności za bezcen , 
a były u metropolii wiecznie zadłużone.

Przejdźmy z kolei do Europy^ gdzie 
kraje jak P o l s k a ,  Jugosławia Komu­
nia, Węgry mają wprawdzie charakter 
rolniczy lecz rolnietw7o nie zapewnia im 
należytej stopy życiowej 1) w skutek ni­
skiego poziomu techniki, 2) oddalenia od 
rynków zbytu. W wyniku popadły one 
w zależność gospod. od Niemiec, które 
pozbywały im znaczne ilości zbędnych 
wyrobów za żywność, rozszerzając przy 
tym swe wpływy gospod. i w końcu po­
lityczne.

Po wojnie muszą się wytworzyć takie 
stosunki, które by raz na zawsze temu 
zapobiegły. Dlatego już t e r a z  należy 
opracować plany powojenne, na pierw­
szym miejscu utrzym anie na pewien czas 
okupacji wojskowej w Rzeszy, której no­
we pokolenie musi mieć czas i warunki 
wyzwolenia się od mentalności hitler. 
Dostawa żywności krajom okuuow. jest 
na drugim planie, musi ona być w jakimś 
systemie zracjonalizowana, przy równo­
czesnej silnej kontroli nad eksportem i 
środkami komunikacyjnymi. Dostarczając

I ŚWIAT.

żywności tam, gdzie jej najwięcej potrze­
ba, trzeba będzie odroczyć term in zapła­
ty za dostawy. Trzeba dalej dostarczyć 
środków na takie przedsięwzięcia, jak 
s t a c j e  b y d r o e l e k t r y c z n e  w 
K a r p a t a c h ,  by podwyższyć poziom 
życia i rozwój demokracji, który w wa­
runkach zupełnego ubóstwa jest nie do 
pomyślenia. Dużo wysiłku kosztować 
będzie racjonalne kierowanie dóbr z k ra­
jów, gdzie ich jest nadmiar, do innych, 
które cierpią niedostatek. Opracować spo­
sób w jaki narody sprzymierzone mają 
uczestniczyć w zorganizowaniu między 
narodowego korpusu policyjnego, w sżcze-" 
gólności lotnictwa wojskowego, które jest 
założeniem t r w a ł e g o  p o k o j u .  
Wszystkie te  zadania czekają,na wpro­
wadzenie ich w życie bezpośrednio po 
zwycięstwie i czas najwyższy o tym po­
myśleć.

(Vernan Bartelett — Wydarzenia bież.)

PLANOWE ZMIANY. Ostatnie posie­
dzenia w Izbie Gmin były poświęcone 
kwestii zużytkowania sił roboczych. W 
związku z powyższym, min. Littleton zło­
żył oświadczenie w którym zapowiedział 
1) zwiększenie ilości kobiet i mężczyzn 
powołanych z produkcji cywilnej do wo­
jennej, w szcególności wiele kobiet po­
między 25-45, a mężczyzn między 50 a 60 
rokiem życia. 2) Przeprowadzi się ogrom­
ne przestawienie w przemyśle zbrojenio­
wym w związku z zaprzestaniem produ­
kowania broni defenzywnej, i przerzuce­
niem punktu ciężkości na produkcję ok­
rętów, samolotów, sprzętu do zwalczania 
łodzi podwodnych i nowych gatunków 
broni ofenzywnej lądowej.

PATENTY. Prez. Roosevelt podał do 
wiadomości, że z dniem 31. XII. 42 roku 
unieważniono ok. 50 tys. patentów państw 
„osi“, które mają być wykorzystane w 
przemyśle woj. USA. Prasa niem. notuje 
ten fakt z oburzeniem, łatwo zrozumiałym 
o ile chodzi o milionowe straty  gotówko­
we światowych rabusiów.

JAK WALCZY BELGIA. Na skutek 
ciągłych zamachów7 na Niemców, oraz 
aktów dywersji, okupanci urządzili Bel­
gom takie same święta jak w Polsce. W 
sum Nowy Rok przesunięto godzinę polic.
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z 24 na 20,30, zam knięto w szystkie loka­
le zabaw owe, tea try , kina i tp . z tym , 
że ich w łaściciele m uszą nada l opłacać 
personel. B ruksela otrzym ała nakaz skon­
fiskow ania m ieszkańcom  i przekazania 
w ładzom  10 tys. row erów . Za pojaw ienie

się  po godz. polic. grozi obóz p racy  bez 
względu, na w iek, pozatym  w razie dal­
szych zam achów  okupan t zapow iada roz­
strzeliw ania zakładników  i kom unistów  (?) 
oraz jeszcze ostrzejsze środki represji.

Co teraz powie?
„ Z w yc ię ży liśm y” — w y d z ie ra ł s ię ■ w ódz bandytów  w 1940 r- 

„ Z w yciężym y” — w o ła ł w 1941 r.
„M usim y zw y c ię ży ć ” — m io ta ł się  w  p rzew id yw a n iu  k lęsk

w 1942 r.
„Nie s k a p itu lu je m y ” w y k r z tu s ił  w  1943 r.

PRZEGLĄD WYDARZEŃ.
FRONT WSCHODNI. Od W oroneża 

po Kaukaz Rosjanie kon tynuu ją  ofenzy- 
wę z n iesłabnącym  rozm achem . Pod S ta­
lingradem  zostały zlikw idow ane resz tk i 
VI i XI arm ii niem . W edług ostatn ich  
obliczeń ros. otoczone siły npła (w tym  
częściowo oddziały rum uńskie) liczyły, 
nie jak  podano początkowo 220 tys. lecz 
330 tys. ludzi. Zginęło 250 tys., reszta  
w raz z dow ódcą VI arm ii gen. Paulusem  
i 24 generałam i, 2500 oficeram i dostała 
się do niew oli. Niemcy ogłosili 3 dniow ą 
żałobę w Rzeszy i w GG. Zwolnione stam ­
tąd znaczne siły  ros. zwróciły się na płn. 
zajm ując K rasnyj L im an (100 km. na płn. 
od S talingradu) oraz na zach. zdobyw ając 
Sw atowo (60 km. od S tarobielska). Tym 
sam ym  została przecięta linia kol. zao­
patrzeniow a K ursk -  C harków  — Woro- 
szyłowgrad. Drugie natarc ie  na Woro- 
szyłowgrad i Rostów postępu je  zdobyw a­
jąc b. w ażny węzeł kolej. K upjańsk (100 
km. na wsch. od Charkow a), najbliżej 
Kostow’a, bo na odległość ognia ciężkiej 
artyl. dotarła kolum na ros. podążająca od 
płn-wseh. ze strony  Salska. W koncen­
trycznym natarciu na Rostów uczestniczą 
również oddziały ros. operujące w rej. 
Kubania k tóre  zajęły K rapotkin i Ticho- 
reek, a ostatnio K utschew skaja (80 km. 
na płd. od Rostowa), w skutek  czego niem . 
arm ia kaukaska straciła osta tn ie  połącze­
nie kol. z Rostowem. Pozostaje jej je d y ­
nie odw rót na Morze Azowskie wąskim 
pasem lądow ym , albo ryzykow na przep­
rawa przez Kercz. Równocześnie zam-o- 

ny jes t K rasnodar przez kolum ny ” os.

z k tórych  jedna zajęła stac ję  Ładożskaja 
na  połow ie lin ii kol. K rapotkin  — K rasno­
dar, druga zdobyła Majkop, a trzecia  p o ­
suw a się od strony  Tuapse. — A rm ia 
ros., k tó ra  przeszła do natarc ia  pod Wo­
roneżem  w dniu 26 b.m., zdobyła K astor- 
noje na lin ii W oroneż — Kursk i zbliżyła 
się 90 km . do Kurska. W ciągu p ie rw ­
szych 3 dni tej ofenzywy, Niemcy stracili 

12 tys. zabitych, a 14 tys. dostało się 
do niew oli. Na wsch. od K astornoje oto­
czono i dyw izji niem . (których los w y­
daje się przesądzony), rozbijając korpus 
alpejs. p iechoty  w łoskiej i b iorąc 11 tys. 
W łochów do niewoli.

FRONT ŚRÓDZIEMNOMORSKI. 8-ma 
arrn in posuw ająca się wybrzeżem  Trypo- 
litan ii po zajęciu Zuara i Zelten przybli­
żyła się na 12 km, do gran icy  Tunisu. 
W płn. części T rypolitanii w ojska gen. 
G iraud zajęły G adam es i Fort Saint. — 
W Tunisie zapow iadają się w alki o pas- 
smo wzgórz, ciągnących się rów nolegle 
do w ybrzeża w odległości kilkudziesięciu 
km. od przełęczy Faid (na zachód od 
Sfax) poprzez Pont riu Fahs (60 km. na 
zach, od H am m et i Medżes — Se Bab) 
na płn. /ach  od Tunisu) aż do Bizerty. 
W ykorzystując w arunki terenow e, Niem. 
zdązyli tam  rozbudow ać gęstą sieć gniazd 
ciężkich km b. dalekonośnych m oździeiy 
i dział przeć—pane., w szczególności w 
rejonie Tunisu i Bizerty. W części centr. 
A m erykanie zajęli M aknasi (103 km. na 
zach. od Sfax), na tom iast m usieli opuścić 
przełęcz Faid i dalej na płn-zach. m ie js­
cowość Sened. Po obu stronach  ciężkie
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s tra ty . 8-mą arm ię ang. czeka rów nież 
tru d n e  zad an ie ’sforsow ania afrykańskiej 
„linii M aginota" t. zw. M areta na  100 km. 
od granicy trypolitaósk iej, jeszcze przed 
w ojną silnie ufortyfikow anej przez F ran ­
cję w celu obrony przed ew en tualną  in ­
w azją w łoską od strony  Trypolisu. — 
Lotnictw o sojusznicze nadal zachow uje 
przew agę w  pow ietrzu, przyczym Malta 
sta ła  się obecnie bazą ofenzywną, z której 
długodynstansow e m yśliw ce a tak u ją  ko­
lum ny  npla od Gobes pó Bizertę. — Re­
jon Morza Śródz. w coraz większej mie­
rze sta je  się w idow nią ożywionej inicja­
tyw y polit. sojuszników . S e n s a c j ę  
w y w o ł a ł a  w i z y t a  p r e m .  C h u r -  
ć h i l a  w T u r c j i ,  k tó ry  udał się do 
A dony na płn. pogranicze Turcji i odbył 
2-dniową konferencję z prezydenetem  T ur­
cji, w ręczając m u odręczne pism o króla 
ang. — jak  rów nież z p rem ierem  i do­
w ódcam i sił zbrojn. Prem ierow i tow arzy­
szyli rów nież naczelni dow ódcy ang., oraz 
w yżsi oficerow ie am er. W w yniku  konfe­
rencji ustalono zupełną zgodność w sp ra­
w ie ak tualnej sy tuacji polit., jak  również 
problem ów  powoj- zarazem  zapow iedzia­
no wzmożone dostaw y broni z Anglii i 
USA. S talin  był przez cały czas infor­
m ow any o przebiegu obrad , co podkreśla 
p rasa  tu recka  jako najlepszą odpowiedź 
na  propagandę niem ., usiłu jącą zastraszyć 
Turcję im perializm em  bolszewickim . Tu­
recka prasa zaznacza wolę zachow ania 
neutralności, podkreślając jednak  zarazem  
b liską  przyjaźń z Anglią i w ielkie uzna­
nie dla C hurchilla. — W zakresie stos. 
polit. w Afryce płn , dalsze zbliżenie do­
konane pod egidą Anglii i USA między 
gen. G iraud a de Gaulle, w yraża się we 
w zajem nych przyjaznych deklaracjach i 
u trzym yw aniu  regularnego kon tak tu

FRONT ZACHODNI. Wzmożone na­
lo ty  na Niemcy: w nocy z 27-28 I. na 
D usseldorf (liczne bom by 2-tonowe w 
20 min.), 31. w 10-tą rocznicę objęcia

KWITUJEMY odibiór kwoty 3.130 zł. 
1.500 zł: G.G.; 1.000 zł: Społecznik; 

100 zł: R okita; D oliw a; 50 zł: P e jo t; H en­
ryk; 40 zł: Orzeł; Boi; 30 zł: Nieznaiomy; 
Ryby; 25 zł: Kasztan; W róbel; 20 zł: Je­
sień; Belfer; Rozalia; Pom orzanin; C ajka; 
Łobuz; 10 zł: Ciotka; Sęk.

Papier: Magda; Pomorz ; Puchacz;

władzy przez H itlera pierw szy d z i e n n y  
na lo t na Berlin, (w skutek  czego Goering 
m usiał przesuw ać te rm in  swego przem ó­
w ienia), jak  rów nież na  Em den, w nocy 
z 30-31.1. gw ałtow ny na lo t na  H am burg, 
w reszcie najw iększy ze w szystkich na 
Kolonię w nocy z 2-go na  3. 1. (120 bomb. 
2-tonowycb w 2C-tu min. pozatym  tysiące 
zapalających i kruszących). D w ukrotnie 
bom bardow ano bazę łodzi podw . w Lo- 
rie t, nad to  lekkie bombowce i m yśliwce 
atakow ały  w porze dziennej F rancję , 
Belgię i H olandię. Jak  się okazuje, cięż­
kie bom bow ce am erykańsk ie  a taku jące 
27. I. w porze dziennej W ilhelm shaven 
bez eskorty  myśliwców7 ani osłony chm ur 
zestrzeliły  22 m yśliwce npla, tracąc  3 
w łasne a to  dzięki tak tyce ścieśnionego 
szyku, um ożliw iającej nader skuteczną 
koncentrację ognia.

NA OCEANIE SPOKOJNYM. Toczy 
się od k ilku  dni koło archip. Salom ona 
bitw a ino rsko-pow ietrzna,, sojusznicy ze 
zrozum iałych pow odów nie u jaw nili jesz­
cze jej przebiegu ani stra t' w łasnych. Dane 
npla silnie przesadzone. -Na w yspie -Sus— 
dalcanar zorganizow any opór jap. usta ł, 
trw a  jeszeze likw idow anie luźnych od­
działów. Naloty sojuszników  nadal in ten ­
syw ne, ostatn io  zostały rozszerzone rów ­
nież na  bazy jap. na holenderskiej części 
N. Gwinei. Amer. łódź podw odna zatopiła 
5 statków  n p la  zaopatrzeniow ych i 1 
kontrtorpedow iec. — W B i r m i e  dzia­
łalność patro li ang. objęła rów nież p ro ­
w incję ne pograniczu Anamu. RAF i lo t­
nictw o USA ataku je  bezustannie  bazy 
jap. na wybrzeżu aż po granicę Chin, w 
styczniu naloty RAF odbyw ały się przez 
w szystkie dni i przez 18 nocy.

WE FRANCJI. Niemcjt zarządzili 
ew akuację portow ej dzielnicy M arsylii 
15 tys. pośród w ysiedlonych osadzono w 
obozach koncentracyjnych.

*  *  *

Gucio; Zuch; Anna. P ap ier i 48 m atryc— 
Senok. F arba  Z. O.

SPROSTOWANIE: zam iast G anek 20 
m a być Janek  20 zł.

POWTARZAMY POKWITOWANIA: 
Spółka 110— Jas iek  20— W yszomir 55— 
Smok 50— „C“ 25— Z.A.U.B. 50 Szczep 
20— Jerem i 500 arkuszy papieru.


